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EW ANGELJ A
zapisana i  iw. Maiecsza w rezdz. XVII. w. 1—9.

Onego czasu wziął Jezus Pictrz, Jskćbs i Jtcz, buta jego 
i wprowadził ich ta górę wysoką cicbao i przemielił się przed nimi. 
A oblicze Jego rozjaśniło, jako słcńce, a szaty jego stały się białe, 
jako inieg. A oto się im okazali Mojżesz i Bijasz, z Nim rozmawia­
jący. A « dpowiadając Piotr, rztkł do Jezosa: Pasie, dobrze jeat asm 
to bjć. Jeśli chcesz, uczyńmy to trzy przybytki, Tcbie jeden, Mojże­
szowi jeden, E!j«azowi jeden. Gdy oa jeszcze mówił, oto obłok jassy 
okrył ich. A oto głos z ebłofcn mówiący: Tes jest Syn Mój miły,
w kić rymem Sobie dobra e opedtbał. Jego słcebsjciai A ntłyszawszy 
uczniowie epa dli na twarz swoją i bili sią bardzo. I przystąpił Jeans 
i dotknął sią kb  i raekł im: W stsńur, a s ie  bójcie sią. A podciózł- 
ssy oczy Swe, eikego nie widzieli, jedno samego Jezosa. A gdy 
zstępowali z góiy, przykazał im Jeans, mówiąc Nikcmo nie powia­
dajcie widzenie, aż Syn Boży zmartwychwstanie.

LIST PASTERSKI
na post 1929 r.

(Ciąg dalszy).
Wiernie strzegli apostołowie ostatniej woli Pińskiej. Co im jako 

największe polecił prtykazsnie, co im kazał czynił, gdy ich wyałai na 
dropi apostolskie, to przekazali zim w pismach swych, to w czyi 
wcielili życiem swe jem. Otwórzcie listy apostolskie, wszędzie odnaj­
dziecie Chrystusowe wskazanie. Sw. Piotr i Paweł, Jan i Jakób że 
głew miłe lei rzucają w serce swych wiernych. .Nsjmilail Miłnjmj 
się zobopólnie. Bo miłość jest z Bega. 1 każdy, co miłuje, z Bogu 
jest ziodzosy i zna Bogt. Kto nie miłnje, nie zns Boga. Albowiem 
Bóg jest miłością*. (1 Jan 4. 7—8).

Bóg jest miłością, A człowiek, stworzony na obraz i podobień­
stwo Bcgz, objawia obraz Boski w swej deesy tern, że miłuj«. Mi*



łoić j«tt najszlachetniejszym odblaakiem podobieństwa naszego * Bo­
giem. .Bądźcie* Ud? doskonałymi, jak i Oj dcc wata niebieski d j- 
skonały jest* (Mat 5. 48),

Ogień przyszedł Pan puścić na ziemię, a czego* pragnie więcej, 
jeno, aby zapłonął. Ztrodck miłości włożył łodziom w atree, by kieł* 
ko<rai i rósł i rysiąskrotay niótł plon. Światło mtłoi:i rozniecił w 
dozach. .Tak nieshij świeci światłość waiza przed laitm, aby, wi­
dząc dobre uczynki waaze, chwalili Oj:« waszego, który jeit w oie- 
bleaiech" (M d. 5. 16). Ogień nie matę tlić cod popiołem i miłość 
bi i i sieg o w serca mmi się stić czynem. Tak było od początków 
Koi dała. O deje Kościoła aą zarazem dziejami miłości bliźniego. 
Ludzie doby obecnej więcej ni i  kiedykolwiek pragią widdeć «szynki 
mriośd, a nie tylko słyszeć o niej słowa. Człowiek współczesny 
skłonny jest wierzyć przede wszystkie m w to, co widzieć i datenąć 
mole Możliwości niesienia pomocy materjalaej są d:iś wprost nie- 
ograaiczone, letą przed lndzkoidą jsko szerokie rozłogi. Przewroty 

i przemiany gospodarcze nawałnicą zalały lodzkość oststaiemi laty. 
Kroci a we majątki obróciły się w niwecz. Niepewni o jutro ciągną 
tysiące na drodze życiowej, jakby na chwiej rem trzęsawiska, ni* 
wiedząc, kiedy się zapadną. Upiór bezrobocia krąty po miastach 
i wioskach, zagląda do demostw, przestraszają: starców i dzieci. Nie­
dostatek i nędza codziennym n witla jest gościem. ,A jeśliby brat 
i siostra byli nadzy i potrzebowali powszedniej t/wności, a rzekłby 
im ktoś z was: ,1 licie w pokoje, ogrzejcie się i nasyćcie się s nie
dalibyście im, czego potrzeba ciała: cót pomstę?“ (Jak. 2 15) Z /cii 
ciąży" wicia. M łoić bliźniego aczyai je zaośniejszem. Hat mamy 
starców, błędaea spojrzeniem pstrzących na wieczór swego tycia. 
Oazcządicś i młodych lał przepadły, potyczki i hipoteki prztliczoae 
skurczyły się do niepozornych resztek, szaro i beznadziejnie około 
tych nieszczęśliwych. Jakie pole dla miłcś:i b liiiego! Jeżeli samit- 
nie radzi się mibści, czy* nie będti* motaa w poszczególnych wy­
padkach tym nieszczęśliwym więcej płacić, nit to, co ustawa jak* 
stawkę najniższą wyznaczyła?

A cóż powiedzieć o biedzie mieszkaniowej! Rodziny bez dach« 
nad głową, mieszkania, straszliwie przspełnione, oto troska naj wyżnych 
*isdz pańiiwowycb, oto troska srzędaika, choćby i ostatniej gminyt 
A miłość nie znalazłaby środków zaradczych? Nie zapominajcie, it 
ten, który o sobie mówił, że .nie ma, gdzie głowy skłonić“ (Mit. 
8. 20) es sądzie ostatecznym pytać się będzie: cót uczyniliście,
„albowiem łaknął*m .. czołem pragnienie... byłeś bezdomnym.. byłem 
aagiiif, chorym“ (Mit. 25. 35—36), cót wobec tych najpierwszych 
pttrzeb waszych braci uezyatłiś :it? Pamiętajcie, przykazanie miłości 
wie jest zaleceniem i radą tył kr, lecz obowiązkiem śiisłym, popartym 
■:iU przejmującą powagą słów Jęzorowych. Ze wszystkiego nczeń 
Chiyłtaaówy powinien dać, sie tylko * tego, na czem ma zbywa, 
z nsdaiara dóbr doczesnych.

A cót powie Pin tym, którzy dia szybszego «bogacenia się 
p o d b iją  ceny, z trudnego połoteaia gospodarczego dla aiebit ciągną



korzyści kosztem apołeczeńit wa, drot/znę powiększają, ab>gim śycio 
jeszcze bardziej ntradaiają?

O brak miłości oskartać dalej będzie Pan tych wszystkich, ca 
t lekceważeaia i bradnej chęci zyska ladciom wiaty zarobtk zatrzy­
mają alba wypłaty ponad naletyty czai świadomie 1 z własnej winy 
odkładają. Upomina itr. Jan: „Syneczkowie moi, nie miłujmy słowem 
ant językiem, ale u:zyakitm i prawdą. Ktoby miał mijątnoić tego 
świata, a wiedziałby, ze brat jego ma potrzebą, a zawarłby serce swe 
przed nim, jakot w nim przebywa miłość Bata?* (1 J ia  3. 18 17).

A szczęśliwy tea naród, to społeczeństwo, które oty wieją i prze- 
nikałą owe Boskie siły miłości. M tkaą Żale i skargi złorzeczenia. 
Błogosławić b |dą  kraj swój, jako troskliwą matkę, jako błogosławiony 
dom ojczysty. Ridoiaie zawołać mogą sławami psalmisty: „Jskte
błogo i jak miło mieszkać braciom w zgodzie społem!” (*a. 132. 1). 
Ktokolwiek zaś okazuje miłość, siebie samego ntzcząśiiwia i w sobie 
zazna tego bbgoitawień itwa, które płynie z kttdego dobrego czynu.

Przez pomoc matarjtlną okazać swą miłość eolealiśmy Wam na 
pierwszem miejsca. Zaradzają: najpierw potrzebom ciała, umożliwiacie 
sobie inaą pomoc, niemałej potrzebną, pomoc ducnową. Bonieehleba 
ziemskiego tylko prsgaie człowiek, ale i o dacaowy pokarm wołają 
zgłodtiałe darze wielcicb rzesz. Bywa zaś, Ze ta darze nieprzystępne 
są zamknięte, zacięte. Pomoc materjalna jest jakby kłączem złotym, 
który odmyka zamknięte w goryczy dssze, jakby pługiem, co rozrywa 
twardy grant nienfiych sers, by rosa niebieskiej prawdy je mogła 
zrosić i jałowe, paate ugory przemienić na kwitnący ogród Boty. 
Czynna miłość bliźticgo toruje Królestwa B ożenią dragę do disz, 
tak samo, jak brak tej miłóści w zbyt wielo ja t zachwiał wiarę w 
prawdę objawioną, ponieważ dostrzec nie mogli n wyznawców Pasa 
tej miłości, którą Mistrz nakazał.

Pomóc zatem należy aietyłko ciała, ale i disze podnieść, krzepić, 
prowadzić, nieść im ukojenie i siłę. Temsamem zaradzi się często 
i niedoli materialnej, gdyż ta zewnętrzna niedola początek swój naj­
częściej czerpie z winy wewnętrznej, z grzecba własnego lab obcego. 
Od tej dachowej pomocy nikt wymówić się nie może, as nią stać 
kttdego, czy kto ubogi, czy samotny, czy te l chory. A jak morze 
nienitasaie swe file wyrzuca do brzegu, tak dzień katdy niesie spo­
sobność czynienia dobrze. Pomóc mote katdy. Takte Cnryatas Pan 
byt ubogi, nie mógł dać decha bezdomnym, ni ubrań tym, co w 
łachmanach chodzili. A z rąk Jego płynęło przeciat błogosławieństwo 
i pomoc.

Wstępując w ślady Tego, który przyszedł szukać, co było zginęło, 
miłość stara się sprowadzić błądzących na drogę dobrą. Pogrążeni w 
mrokach złago, grzesznicy zwykle pod wpływem jakiegoś czyan miłoiai 
pierwsze stawiają na drodze poprawy kroki. Oitmo męczyły się gło­
wy uczonych, darmo aaieiskitmi przemawiał języki zapał apostolska, 
darmo pukała łaska: miłości dopiero otwiera się serce nieszczęśliwego 
grzesznika. (Dokończenie nastąpi)
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Z statystyki diecezjalnej.
Pelplin. Wedle* zu taw io itj *t»tj*i*ki aa tok 1929 liczy die­

cezja chełmińska w 26 dekanatach, 891 295 durz, czyli 18 481 więcej 
i i i  roki ab. Kościołów parsfjalnych liczy diecezja 123, prócz Mjalnyck; 
keracyj je it 67, kaplic pnblicznych 76, prywatnych 9. Karłanów jeat 
564, w cztm 13 na emeryturze, 22 poza fraaicą d ecezji. W ab. roka 
zmarło 8 duszpasterzy. Seminarium dnehowae liczy w pięcia kartach 
174 kleryków, 47 wiącej niZroknnb. Zakonnic w diecezji, przeważni* 
sióstr miłosierdzia, jest 513, zakonników 20.

Powiększeni« seminarium duchownego.
Liczba kleryków test. seminarjam duchownego osiągnęła w nb. 

raka stan wielce pocieszający, liczba bowiem młodzieńców, którzy się 
stanowi dacfaowaemn poświęcili, doszła do 174. Celem lepszego po­
mieszczenia kleryków powiąkrzony został gmach semiaarjslny przez 
dc hodowanie jedsegoj skrzydła. Prace zewnętrzne zostały wy­
kończone.

Dobroczynna działalność Kościoła katolickiego 
na kuli ziemskiej.

Statystyka charytatywnej działalności Koście la katolickiego, obej- 
mająca prawie wszystkie kraje koli ziemski« j, dostarcza wapaaiałego 
obraza miłosiernej pracy katolików.

1. Szpitale, leczaice i schroniska dla starców; liczba zakładów 
15.706, liczba łótek 752.000, liczba ratnidaioaych w tych zakładach 
osób 135.000.

2. Zakłady wychowawcze: 13.400 zakładów, 668.000 łóZck,
76.606 pracewników.

3. Ambulatoryjna opieka nad chorymi: liczba zakładów 96.300, 
przeciętna dzienna liczba chorych 2.389000.

4. Pomoc rodzinom: liczba instytacyj 140.000.
5. Liczba katolików, którzy poświęcają się tym pracom chaty- 

ktywnym: siostry zakonne 350.000, kiięta i zakonnicy 32.000, zawodo­
wi pielęgniarze i pielęgniarki, rzemieślnicy itd. 120.0C0, bez Żadnego 
wynagredtenia pracuje 6.650.000.

Nswrficsnls kalwina na katolicyzm.
Prcf. Kcvacs, teśó węgierskiego ministra «świsty, br. Klebtiabarga 

i profesor prswa kościelnego na uniwersytecie w Budapeszcie, opnicił 
dnia 29 gradnia roku nbiegłego kalwtnizm, wstępnjąc do Kościoła 
katolickiego. Kiok ten nczonego prawnika wywołał w szerokich kołach 
wielkie wrażenie.

Poselstwo cbiftakie przy Wstyksirta.
Rsdjo Słefaoi donosi z Szanghaje o ntworzenin poselstwa chiń- 

akiego prsy Watykanie. Według tej wiadomości posłem chińskim 
zastał Lin Ta Ting.


